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Sierota wielkiego świata.
i i i .

(C iąg  d a lsz y ) .

— Już dobrze, przemówi! kapitan, iż prawdę wi­
dzisz i uznajesz. Zapewne, uściskiem samym daleko 
dzisiaj nie zajdziesz. Nie zawsze domacasz się ciepła 
w sercu ludzkiem, a cóż dopiero w ręce, które tak  dale­
ko od serca? Ale są przecież ludzie, co to, ja k  mówią, 
mają serce na dłoni. Z temi ludźmi ostrożnie, aby twój 
pieniądz o serce nie uderzył. Bo głos serca a dźwięk 
złota, to ogromny dysakord. Przypominasz sobie, jaką  od 
powiedź dostał ów ewanicliczny młodzieniec, co cliciaj 
wiedzieć, jakim  sposobem można wejść do królestwa nie. 
bieskiego?...

— Ale kapitanie, odparł Gustaw, jesteśmy dziećmi 
tego świata, musimy żyć w wyobrażeniach naszego wieku. 
Że w świecie są przesądy to prawda, ale te przesądy 
trw ają od wieków, i stały się malum necessarium natury 
ludzkiej. Zamykamy wprawdzie oczy na ich brzydką 
stronę, a do pięknej lgniemy. Ludzie serca, ludzie uczu­
cia, co nie lubią świata ni społeczeństwa, ludzie szuka­
jący samotności, aby tam, Bóg wie, nad czem płakać, tę ­
sknić i marzyć, ci ludzie są to dla społeczności bez 
żadnego pożytku. A  żyć z ludźmi, trzeba żyć wraz z ich 
wadami i błędami.

Wysłuchawszy tych słów, zmarszczył kapitan brwi 
i zamyślał się chwilę. W krótce zaczą ł:

  Masz słuszność Gustawie, człowiek należący do
swego czasu, powinien się oblekać w takie szaty, jakie 
noszą wszyscy rowieśni. To jednak nie przeszkadza temu, 
aby pod tą  wspólną szatą wad i błędów wiekowych nie 
biło serce inne, nie wszystkim wspólne, serce wielkie, 
szlachetne! Ale ludziom, co to wypełniwszy obowiązki 
powołania swego, zużyli się jak  deski dumnie niegdyś 
pływającego korabiu, i rzuceni zostali przez fale czasu na 
skaliste brzegi obcego im lądu... tym ludziom Gustawie 
przebaczysz, że w samotności się zagrzebali, że od ludzi 
u c iek li! Bo coż dzisiaj po takim rozbitku ? Nawet stra­
wy nie uwarzysz przy próchnie! Dym tylko i sadza 
po niem!

Obaj bracia rzucili się na szyję swego opiekuna, i 
twarz i ręce jego okryli pocałunkami. Obaj mieli serca 
szlachetne, obaj pojęli Izy starego pustelnika, co mu sło­
wa stłumiły.

Śród tego wszedł stary Jakób do izby i oznajmił 
kapitanowi, że na podwórze przyszło kilkoro dzieci. K a­
pitan wyrwał się z uścisków obu młodzieńców, a stając 
na środku izby rzekł do nich:

— Niech was to nie zadziwia, że od was śród ta ­
kiej chwili odchodzę. Ale do mnie przyszły^ dzieci ze 
wsi. P rostota jest to gość zbyt uraźliwy. W y jesteście 
wyrozumialsi, bo macie naukę. One zaś zraziły by się 
do mnie i do mojej nauki, gdybym zaraz do nich nie wy­
szedł. N a tein zależy cala sztuka obcowania z ludem, 
aby go wtedy przyjąć, gdy on sam do nas przychodzi. 
Ale przyjść do niego i wykołatać go z chaty, to ci i cha­
tę i  serce zamknie przed tobą. A  przecież pracować 
trzeba w winnicy Pana, a miły jest Panu każdy robotnik, 
chociażby i o godzinie jedenastej.

Gustaw spojrzał na dziwacznego starca i spojrzał 
na brata. Policzki starca zarumieniły się więcej po tych 
słowach wyrzeczonych, niżeli po wychylonem winie. 
Stojąc na środku ubogiej izdebki, z ręką do góry wznie­
sioną, z okiem jasnem i szczerem był podobny do owych 
mitycznych postaci, jakie pojawiały się w pierwszych wie­
kach wiary chrześciańskiej. Adolf stal przed nim z gło­
wą zwęszoną, z wilgotną od wzruszenia źrenicą.

— Czy możemy być obecni przy tej nauce ? zapy­
tał się.

— Jak  chcecie, odparł kapitan, ale lepiej by było, 
gdybyście tymczasem z sobą się rozmówili, bo po nauce 
z dziećmi złożę w ręce wasze pierwszą część testamentu 
waszego rodzica. Potrzeba żebyście się do tego przygoto­
wali. Czytać testam ent ojca, to tyle znaczy, co z ojcem 
w grobie rozmawiać. A  wasz ojciec wart był tego, abyś­
cie godnie do tej rozmowy przystąpili.

Rzekłszy to wziął czapkę na głowę i wyszedł na 
podwórze.

Gustaw rozpiął mundur i począł się po izdebce prze­
chadzać. Adolf usiadł na stoiku.

— Dziwny starzec, ten nasz opiekun, ozwał się 
Gustaw, we wszystkiem musi dziwaczyć. Dziwaczył z 
naszem wychowTaniem, rozdzielił nas od siebie na la t dzie­
sięć, i z braci bliźniąt uczynił dziś prawie obcych sobie 
ludzi. My co niegdyś jak  dwie krople wody byliśmy do 
siebie podobni, różnimy się dzisiaj we W'szystkiem. Zda­
je mi się, że mam słuszność, choć cię kilka chwil dopie­
ro widzę. Nawet co do rysów zaszła między nami różnica. 
A  to wszystko uczyniło wychowanie.

— Może być, odrzekł Adolf, że ty więcej świata 
znasz, boś w świecie bywał, ale zresztą nie powinno być
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ta k  znacznej m iędzy ncm i różnicy. J a  cię kocham  ta k  sa ­
m o ja k  n iegdyś, i m am  przekonanie ...

  O tem  nie m a  co mówić, i j a  cię kocham , ja k  cię
daw niej kochałem ... a le pom im o tego  w idzę, że w ychow a­
n ie  znacznie nas co do w yobrażeń naszych  p o ro ż n ilo !

-  T a k  ci się ty lko  w ydaje!
  Z a ra z  cię o tem  p rzekonam . J a  z m ojej strony

przyw iązuję  w ie lką  w agę do form  tow arzysk ich . Człowiek 
p o rządn ie  i stosow nie u b ran y , m a ju ż  p rzez  to  sarno rek o ­
m en d ac ją  do św iata . W id ać  że ty  n a  swój ubiór w iele me 
zw ażasz. S u rd u t w y ta rty  n a  ław kach  szkolnych nie kw a­
lifikuje tego  co go nosi, do tow arzystw a  l u d z i  w ytraw nych.

A dolf zarum ien ił się i był w w ielk im  am b arasie  w 
obec rodzonego b ra ta  swego. P o  chwili zeb ia ł się n a  od­

pow iedź i r z e k i :
— W  tak im  surducie ja k i j a  m am , m oże ty  G uciu 

n igdy nie chodził. A le zważ za  to , że ty ś  się -chował po 
n ajp ierw szych  zak ład ach  w  k ra ju  i z a  g ran icą , a  j a  w al­
czyłem  przez  ca le  życie m oje z n iedostatk iem , ubóstw em  
i p ra c ą . J a m  p racow ał gorzko w tedy, gdyś ty  używ ał, a  
p racow ałem  n a  to , aby nie m ieć b rudnej koszuli, aby  n ie 
nosić p o dartego  obuw ia. A  d la  tych  potrzeb  koniecznych 
często  i g łód się znosiło, i w tedy były  łzy jedynym  m oim  

p o k arm em '...
  N ie , nie A dolku , n ie  m yślałem  cię do tknąć , rz e k ł

G ustaw , w idząc łzy  w oczach b ra ta , a le m yślałem , że j a ­
ko  s ta rszy  dośw iadczeniem  mogę ci coś udzielić , co d la

ciebie będzie n a u k ą !
—- I  j a  G ustaw ie dałbym  ci n ie jed n ą  nau k ę , k tó r ą  

z życia w yniosłem . A z jego  głębi w ydobyłem  tę  naukę , 
bo  ty ś  w lekkiej łódce p rzem knął po falach życia , a  ja m  

p ły n ą ł o w łasnych s ilach !
  J a k a ż  to  je s t  nauka '?  z ap y ta ł się G ustaw , nie

m ogąc m im o najlepszego  serca  uk ryć  pewmej ironii i  p o ­

litow an ia .
—  N au k a  m oja je s t , aby się do w szystkiego w św ię ­

cie um ieć  zastosow ać. W idzisz G uciu, p rzy jechaliśm y do 
sta rego  k a p ita n a , k tó ry  w  oczach św iata  je s t  dziw akiem . 
Dziw’actw a  jego  nie są  jed n ak  ta k  złe, ja k  się w ydaw ać m o­
gą. S ą  one może lepsze od najlepszych  form ułek  k o n ­
w encjonalnych społeczeństw a. K ap itan  je s t  może n ieg rze­
czny d la  gości sw oich, a le  idzie do dzieci obdartych i nie- 
um y tych , aby z niem i rozm aw iać. Czy uczyniłbyś to  sa . 
m o ? T w oich  gości trak to w a łb y ś sowicie, a  brudne ob d arte  
dziec i w iejskie k aza łb y ś  hajdukow i od p ro g a  odpędzić ! 

N ie p raw d aż? ...
G u staw  n a  to  nic nie odpow iedział, tylko się lekko 

zarum ienił. Z daw ało  się, że w duszy p rzyzna ł słuszność 

b ra tu . L ecz  w kró tce  ozwał się znow u:
— Może być, żebym b rudne i o b d arte  dzieciska k a ­

zał od progu  odpędzić , coby m i p iszczą y w tedy, gdy j a  
kogoś w dom u m oim  przy jm uję. A le z a  to założył­
bym  po rząd n ą  szkolę, p rz y ją b y iu  zdatnego pedagoga i k a ­
za łbym  je  gruntow nie i system atycznie  uczyć.

— S ą  to  dobre chęci, a le  na tak ich  chęciach nie 
b rak  dzisiaj. K ażdy  się tem  zasian ia , że to  i to  mógłby 
zrob ić , że to  i to  je s t  po trzebne, a le  gdy środki ku  tem u 
zbyw ają, gdy sam em u ręk i i p racy  przyłożyć po trzeba , to

m ało znajdzie  się tak ich , co w te j chw ili o w szystk ich  do­
b rych  chęciach  swoich nie zap o m n ą!

—  A ju żc iż  obow iązkiem  cz 'ow ieka  je s t  dz ia łać  

w tedy , gdy m a środki po tem u .
—  Chęć i n au k a  s ą  już dosta tecznem i środkam i.
—  J a k i  z ciebie id ea lis ta , A do lku ! M ówisz p rzy ­

k ładam i z książek  szkolnych, a  św ia ta  nie znasz. A by 
n a  św iecie coś zrobić, trz e b a  p rzedew szystk iem  pew nej 
pozycji m iędzy ludźm i. G dybyś by ł m ąd ry  ja k  Salam on, 
uczony jak  A ry sto te le s , tkliw'y jak  k lasyk  fransusk i, n ik t 
cię słuchać m e będzie , je ś li m iędzy ludźm i nie m asz od­
pow iedniej pozycji. D la  tego to  ludzie g łębiej m yślący, 
gdy chcą  czegoś w św iecie dokazać, w yb iera ją  z pom ię­
dzy siebie jednego , i  tw o rzą  m u pozycją.  P ostaw iw szy  go 
w spólnem i silam i n a  w yższem  stanow isku , g ru p u ją  się w 
kolo niego, i do k azu ją  cndów. U  nas tego  nie po jm u ją , u  
nas każdy  chce dz ia łać  n a  rów ni z d rug im , a  gdy k tó re ­
go p rzypadek  w ywyższy, to  go za raz  s trą c a ją  i d epczą  
ja k  u zu rp a to ra . N ie w iedzą, że sobie i sw ojej spraw ie 

tem  szkodzą.
—  D okąd  z tem  zdążasz , zap y ta ł A dolf w sta jąc  z 

k rzesła .
G ustaw  nic m u n a  to  w te j chwili nie odpow iedział. 

S ta n ą ł zam yślony p rzed  oknem , i p a tr z a ł  w dolinę. P o  
za  laskiem  sosnowym w idać było s in ą  w stęgę rzek i, a  nad  
brzeg iem  te j rzek i z pośród  lip pożółk łych  w ychylał się 
b ia ły , w iejski kościółek. S ta n ą ł niby n a  p rzedn ie j s traży  
c h a t w ieśniaczych, c iągnących  się długim  szeregiem  w zdłuż 
rzek i, ja k  wódz osiw iały, prow adzący  swe w ojsko do boju.

I  A dolf zbliżył się do okna, a  w zrok jego  spoczął 
n a  b iałym  kościółku.

—  P ię k n a  o k o lic a , ozw ał s ię  G ustaw  i zam arzy ł 

znowu.
— T en  kościółek ' b iały , m ówił Adolf.

—  T en  kościółek, pow tórzył szybko b ra t , znasz ten  

kośció łek  ?
— B yw am  w nim  co ra n a  od trzech  dni.
— N a  m odlitw ę za  daleko, m odlić m ożna się i w

domu.
A dolf zarum ien ił się i zm ieszany odszedł od okna. 

G ustaw  w ypatrzy ł się n a  b ra ta , a  w zrok  jego  m ów ił: I  
ta m  mnie ju ż  w y p rz e d z ił!

Po  k ró tk ie j chwili zarnyśien ia  odszed ł od okna, a  
chodząc po izdebce m ów ił do b r a t a :

—  A h a ! p y ta łe ś  się, do czego zdążam  z m o w ą  m o­
ją .  W łaśn ie  czas, abym  ci bliżej m o ją  m yśl -wyjaśnił. K a ­
p ita n  d a  nam  za  chw ilę do p rz e c z y ta n ia  te s tam en t o jca. 
B ędąc  w ykonaw cą tego  te s ta m e n tu , zdaje  się, że do tąd  
postępow ał sobie w edług z aw arte j w nim  instrukcji. O j­
ciec nasz  m usiał m ąd rze  n a szą  p rzysz ło śc ią  rozrządzić , 
a  z postępow ania k a p ita n a  m ożem y sie naw et tego  dom y­
śleć. K to  dba  o szczęście swojej rodziny, ten  m usi ko ­
goś z niej n a  czele postaw ić. K ról dzielący  swe k ra je  
m iędzy  synów nie je s t  dobrym  politykiem . K ażd a  rodzina 
m usi m ieć swego „Józefa .", k tóryby  w czacie n ieurodzaju  
i g łodu mógł je j  dopom ódz. D ość ci pow iedziałem , abyś 

m nie po jął.
— Jeszcze  cię d o tą d  dobrze nie rozum iem .
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— Jeden z r.as musi mieć w świecie p o z y c j ą ,  

chociażby to z ofiarą drugiego stać się miało.
—  Twoje wychowanie sposobi cię do tej pozycji, a 

moja ofiara cóż ci pomoże?
— Nie wiem, co nastąpi.

Na tem zakończyła się rozmowa braci, kilka chwil 
trwało milczenie. Niespokojnej natury Gustaw chodził
po izdebce. Adolf podparł głowę ręką i zadumał się. O*
baj myśleli o przyszłości; jeclen zdobywał ją  przemocą, 
drugi śnił o niej z biciem serca.

Tymczasem ozwały się krzyki dzieci na podwórzu, 
co było znakiem, że examen się skończył, a nastąpiło roz­
danie nagród. Bracia wyszli z izby, aby się temu przy­
patrzeć.

Zachwycający był to dla nich widok. Siwy staru­
szek stał pośród dziatwy, i trzymał wyciągnięte naprzód 
ręce. Dzieci obstąpiły go w koło całując mu ręce i ci­
snąc się jedne przez drugie. Kapitan obracał się w koło 
jak  słońce śród płanet swoich, a  gdzie się twarzą obrócił,
tam  zajaśniał uśmiech, i powstał okrzyk radości.

— P atrz  Guciu, zawołał Adolf prawie w zachwyce­
niu, czyż pozycja taka nie jest wzniosłą, nie uszczęśliwia 
ona tego, który ją  sobie obrał ?... Czyż większą roskosz 
czuje minister oświecenia, gdy mu nabiórze raporta szkół 
złożą? On widzi tylko martwe cyfry, do niego nie mówią 
te twarze rozjaśnione , te serca szczere w prostocie 
swojej !..

— Jest w tem coś prawdy, odrzekł brat, przykła­
dając szkiełko do oka, ale z tem wszystkiem jesteś stra­
sznym idealistą , aby w tych brndnych rozczochra­
nych dzieciach widzieć tak ładne, tak piękne rzeczy. One 
wrzeszczą za jabłkami, a gdy będą za fortą dziedzińca 
to zapomną o kapitanie i o jego perorze! I myśmy byli, 
dziećmi, a wiesz cośmy między sobą mówili o naszym ka- 
lafak torze! W  świat trzeba wprawdzie wmawiać że jest 
piękny, bo inaczej zbrzydłby nam do potwora. Podstawą 
wszystkiego je s t egoizm, ale na fundamencie tego egoizmu 
buduje rozsądny najszczytniejsze cnoty!

Adolf nic na to nie odpowiedział, bo mu żal było 
marzeń idealnych, do których sercem przylgnął. Dziwił 
się jednak, z kąd bratu wychowanemu w szczęściu i do­
statkach, mógł się wziąć taki rozum praktyczny. Jemu 
by lepiej przystało takie zapatrywanie się na św iat, bo 
on walczył z tym światem, nieraz na jego cierni się roz- 
ranił, nieraz swe serce rozczarował!...

— Idźcie dzieci teraz  do domu, zawołał kapitan, a 
proście boga o zdrowie tych ot dwóch paniczów, co do 
mnie w gościnę przyjechali.

Dzieci rozeszły się z podwórza a kapitan zwrócił 
się do swoich gości.

— Użyjmy świeżego powietrza, przemówił, a przy 
tem ukażę wam moje gospodarstwo. Zaprowadzę was tak­
że na to wzgórze, z kąd całe ynoje sąsiedztwo obaczycie. 
Poznacie między jakimi ludźmi mieszkam.

Bracia przystali chętnie na propozycją kapitana, a 
wziąwszy go pod ręce, wyszli fórtką do skromnej sta­
jenki.

W stajence było miejsce na sześć krów, ale przy 
żłobie tylko knry grzebały za ziarnem. Bydło pasło się w 
polu, bo dzień był piękny i ciepły. Tylko w kącie, w ma­
łej przedziałce stało dwoje cieląt, i wypatrzyło się na nie­
znajomych przybyszów. Wszędzie widać czystość i porzą­
dek. Do tej stajenki przypierał drugi mały budynek, prze­
dzielony na dwa oddziały. W  jednym były żłoby i prze­
grody na konie, w drugim leżało mnóstwo gospodarskiego 
rupiecia. Dwa pługi, wózek, brony, haki, siekiery i moty­
ki, tramy i deski, wszystko to było w porządku i na swo- 
jem miejscu, jak batalion w koszarach. W  tyle ogrodlca 
stała stodoła pod gątem, która w urodzajnym roku mogła 
i dwieście kóp zboża w sobie pomieścić. Ogródek był o- 
kolony żerdziami jodłowymi, i otoczony rowem. Ziemia 
nie sprzyjała wprawdzie ogrodowiznie, bo często gęsto u- 
kazywała się na grządce krzemionka, mimo to, widać było 
w ogródku i kilka zagonów' włoskiej kapusty, i brukiew, 
marchew, kalarepę, buraki, a po rogach ogródka leżały 
kolosalnej wielkości harbuzy, jak bomby na redutach forte­
cy. Kilkadziesiąt pni drzew owocowych mogło piwmiczkę 
dw’orku doskonale zapełnić.

Kapitan oprowadzał wszędzie swoich gości, opowia­
dał im dzieje i wiek każdego drzewa, nazwał je  imieniem 
naukowem w kilku językach, przy czem obdzierał z pni 
pasożytne mchy i rośliny, nie dozwalając im wypijać soków 
drzewiny. Przy budynkach ukazywał im, co kiedy przy­
budował, restaurował, lub co z nowa stawiał. O bydlęcymi 
inwentarzu nic tym razem nie mówił, bo go w domu nie 
było.

Z ogródka wyprowadził ich na kopiec, z kąd można 
było widzieć całą okolicę.

— Patrzcie ten kościółek nad brzegiem rzeki, a ta *  
dalej ten pałac biały, to mieszkanie hrabiego Alfreda. G 
nim wam nic nie powiem, bo to pan wielki, a o wielkich 
panach nigdy nic nie mówię. Myślę sobie w tedy: Sutot 
ne ultra crepidam /... Tam na pratvo ten dworeczek z to­
polami, to włość pana Macieja. Dobry to i poczciwy szla­
chcic. Każdego gościa upoi i obcaluje, koszulę zdejmie z 
siebie i da mu, jeżli go ze słabej strony zagada, (a taką 
słabą a oraz i szlachetną stronę ma każdy szlachcic u nas), 
ale wr domu nie ma porządku za grosz, żyje się z dnia 
na dzień, a o jutrze nikt nie pomyśli. Nie można się więc 
od takiego człowdoka niczego spodziewać, co dzisiaj po­
siane, dopiero kiedyś ma plon przynieść!... Jego sąsiad 
pan Michał, ten domek żółty za tym dębem, wiele mówi 
o potrzebach krajowych, o towarzystwach czytania ksią­
żek, o rosszerzaniu oświaty' między ludem, a gdy się ta  
konwersacja wyczerpie, zaprasza gości do preferansa, i na 
tem wszystkie plany i chęci się kończą. Nie ma on w do­
mu prócz kalendarza ani jednej książki, ani jednego pi­
sma czasowego nie trzyma. W  jego wsi niema szkółki, 
choć jest dusz przeszło trzysta. W tym tam folwarku pod 
słomą mieszka posesor. Nie wde on, co się na bożym świe 
cie dzieje, ale wie za to o cenie okowity i wołów na ostat­
nim jarm arku,'prow adzi rejestra kupna i sprzedaży, przy­
chodu i rozchodu, zbija grosz do grosza, bije  ̂ i morduje 
chłopów, obdziera żydów, ldamie, przysięga się na lada 
słowo, a to wszystko na to, aby kiedyś kupić Mierzyńce

*
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tę  wioskę za lasem , do której z drugiej strony wzdycha 
godny jego współzawodnik, rządca hrabiego A lfreda... Otóż 
tak ie  moje najbliższe sąsiedztwo, nie lepiejże bawić się z 
dziatw ą?... Ale, ale, ja  wam tu  baję rzeczy, a  wy tym ­
czasem myślicie o testam encie rodzica. Pódźm y do izby.

W  samej rzeczy myśleli obaj bracia nad tym  te s ta ­
mentem. Rozmowa, k tó rą  przed chw ilą między sobą pro­
wadzili, nasuwała im  myśli poważne, a  każdy z nich od­
gadywał w duchu treść  te j ostatniej woli.

Tern ciekawiej wyglądali tej chwili pożądanej, gdy 
spostrzegli, że s ta ry  kapitan , wymówiwszy ostatnie słowa, 
uroczystą p rzybrał minę, k tó ra  im coś nadawyczajnego 
obiecywała.

W  milczeniu weszli wszyscy do dworku.
C. d. n.

Pamiętnik pieśniarza.
C ięg d a lszy .

0  G ioachim o! duchu mego b rata ,
Śmierci rodziców gdy padły godziny,
Czemuś mnie wtedy wiele starszy  w la ta  
Porw ał wraz z sobą w północne k ra in y ?  
Tyś był lu tn istą  polskiego m agnata,
J a  na k sz ta łt wątlej w obczyźnie rośliny: 
Tyś grób tam  znalazł w t ziemi nieojczystej ! 
A  pieśń rozpaczy, j a  uczeń lutnisty.

Toż nieraz w nocy, kiedy miasto we śn ie : 
W  blasku księżyca, Commedia dieina 
Cmi się przedem ną, a ręk a  boleśnie 
U derza w struny, i tę  pieśń zaczyna,
1 urwie, ja  koniec w mej duszy dopieśnię... 
To mi się zdaje słyszeć ja k  przecina 
Duch twój obłoki nad ziemią rodzimą
N a plącz mój głośny, bracie G ioachim o!

P iękny, o piękny był zamek starosty,
Gdzie po twej śm ierci bracie, się dosta łem ! 
S ta ł on na skale, jako strza ła  prosty; 
S trum yk się ślizgał z skały srebrem  b ia lem , 
P rzez fosę wiodły dwa zwodzone mosty,
A  zamek groźnym sta ł otoczon walem,
W  około stepy, a strum yk w oddali 
Połyskał w słońcu w k sz ta łt orężnej stali.

Cztery wieżyce w czterych zamku rogach 
W  blado-niebieskie błękity sterczały,
Co la t tam  k ilka słyszano o wrogach,
To też był zam ek najeżony działy,
Co la t tam  k ilka w stepowych rozłogach 
Krew się sączyła, dział pociski grzmiały,
Ję k  rannych głuszył dzikie rżenie koni,
A  strza ł poświsty poszczęk ręcznej broni.

O, nieraz, pomnę — zamkowe kom naty 
Zbrojąc się szlachta napełniała w rzaw ą;

N ieraz przed bojem  spełniała wiwaty,
Potem  za wolność poszła w bitwę krwawą,
Potem  w racała , s tro jna  w krwi szkarłaty,
W  zmiejszonej liczbie lecz okryta sławą,
S ta ro sta  kazał puliary nalewać,
A  mnie przed szlachtą pieśń zwycięztwa śpiewać.

O, ileż pieśni ja  tam  nie śpiew ałem !
I  nieraz wtedy z baszty południowej 
Ku gwiazdom patrząc i noc przedum alem ,
A ż skroń m ą owiał wietrzyk porankowy;
I r.icraz wtedy łzami się zalałem ,
I pieśń i’m tylko dośpiewał połowy.
Lecz choć mi często łzy się w oku szkliły 
Jam  był szczęśliwym, łzy to  szczęścia były!

Jam  był szczęśliwy! N ieraz polskim panom 
Gdym o wolności i ojczyźnie śpiewał,
Z a pieśń ściskany, do w ierzchu nalaną’m 
W ychylić m usiał czaszę, bo nalewał 
Sam  pan sta ro s ta  na cześć W enecjanom. 
Rozgrzany winem, jam  pieśnią rozgrzewał, 
Szczęśliwy byłem ! wśród dzielnego ludu 
Jam  zbierał laury pieśniarskiego trudu.

Królem był w Polsce Giovan-Casimiro,
Dobry katolik , walkę toczył krwawą 
Z lu trem  i turkiem , z pobożnością s z c z e rą ;
Gdy zm arł syn jego, jam  elegię łzawą 
Zaśpiew ał wtedy, przydźwięczając lirą,
A ta  elegia okryła mnie sław ą;
W ieść o niej doszła w królewskie podwoje,
I  odtąd wszędzie znano pieśni moje.

Dwadzieścia’m la t miał, już sław ą okryty,
A  ja k  p tak  wolny, toż szczęśliwy byłem,
I  nieb-em włoskich zapomniał błękity 
Bo w oczu b łęk it piękniejszy patrzyłem ,
A wonią róży pączek w pól rozwity 
P oił mą duszę, tchnieniem  rzeźwił miłem...
O kwiatku polski! pam ięć ma o tobie 
Święta ja k  wieniec na mych wspomnień grobi*.

O, często nieśmiem myślą cię dotykać!
Bo duchem k rążąc nad polską krainą 
Mógłbym mym smutkiem twe serce przenikać,
Bo moje myśli co ku Polsce płyną 
Strum ieniem  lawy zaczęłyby ściekać 
W  pokrewną duszę, sam otną godziną,
Sm utkiem  mym twoja zabrzm iałaby dusza,
Jako  dźwięk lutni w drugiej dźwięki wzrusz*.

P a m ię c i! ciężysz mi w sercu kamieniem,
A  wyrwać z serca śmierć cię tylko zdoła, 
Zachodniej zorzy o sta tn in fś promieniem,
Fiołków wonią po zjawie anioła,
Tyś czarodziejskim mych myśli pierścieniem,
Że wyjść nie mogę z zaklętego kola,
Tyś mej tęsknicy i rozpaczy zdrojem,
Co wspomnień kw iaty rzeźwi nurtem  swoimi
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Potok mych myśli tak  mi czasem płynie,
Gdy wspomnień sm utek duszę mi owłada,
J a k  cichy strum yk w zamkowej równinie;
A le się wzburzy ja k  strom a kaskada 
Gdy w p o rt wenecki m oja myśl zaw in ie :
0  1 toż w dwie myśli dusza się rozpada,
A  każda duszę tak  silnie porywa,
Że jednej rozblask, drugą myśl zaćmiewa.

Ojczyzna, miłość 1 dwa cierpienia moje, 
Ojczyzna, miłość! to nie dwie pochodnie, 
Ojczyzna, miłość 1 to nie gwiazdek dwoje,
Co razem  błyszcząc, mogą błyszczeć zgodnie,
To słońc przeciwnych dwa świetlane zd ro je : 
Ojczyzna idzie w zapomnienia zbrodnię',
Gdzie woń miłości w blasku się rozwionie,
A miłość gaśnie gdzie ojczyzna płonie.

A le pieśniarza serce niezmierzone,
Toż oba czucia w sercu mem jaśn ie ją ,
1 chociaż jedno na chwilę przyćmiono 
Kiedy się blaski drugiego rozleją,
Je d n ą  rospaczą wnet serce strudzone 
Chwyta za drugą, jakby  za n a d z ie ją ;
I  znowu w meczarń upada bezsile...
T ak  mi ostatnie upływ ają chw ile!

Bóg się zlituje, gdy mnie śmierć przygniecie... 
On wie co cierpię, och ! niemam nikogo 
Aby się zwierzyć, nikogo na świecie.
Toż za próg izby j a  nie stawam  nogą,
Gdy serce skrzepnie, wiedzieć nie będziecie,
T ak  jak  nie wiecie że i starcy  mogą 
Kochać, nie widząc la t kilka dziesiątek,
Kochać miłością po zm arłym  pam iątek.

O 1 to nie miłość młodzieńcza, szalona,
Kie lutni dźwięki wśród wichrów zawiei,
To odgłos echa kiedy pieśń już kona,
Uśmiech chorego co już bez n a d z ie i;
Z różowych chm urek to wieczorna łona,
Gdy słońce zaszło po dziennej kolei,
Miłość, jak  morze, bezm ierna a  sm ętna ,
J a k  cisza m orska niema, beznam iętna.

Edvige m oja!., w wieczornym lazurze,
W  promyków nieraz księżycowych drganiu,
W  m orskiego świtu porannej purpurze,
W  migocie gwiazdek, w piorunów błyskaniu,
W  fal zwierciadleniu, w mglejącej się chmurze, 
W  ksz ta łtach  półsennych, w ponocnem dumaniu 
J a  ciebie w id zę! a gdy mi n a  ręku 
L utn ia zadźwięczy, twTój głos w je j pod iw ięku !

0  j a  cię widzę 1 Z lu tn ią na ramieniu 
Nadziem skie dźwięki rozbudzasz strunam i,
1 w b łęk it nieba, w dziewiczem natchnieniu, 
Oczu błękitem spoglądniesz czasami,
Niebo otwierasz w czarodziejskiem pieniu... 
J a m  nieraz myślał że mnie oko mami.

Kiedym cię widział w blasku Serafim a 
T ak  nieziemskiemi pa trzącą  oczyma.

Lecz darmo, darm o, bóg mi nie przeznaczył 
Bym w twym oddechu czerpał me natchnienie, 
Bym w twej źrenicy radość m ą obaczył.
Tylko urocze la t minionych cienie,
T e drogie cienie jakoby wyznaczył 
Mi na m ęczarnie, i tak ie  pragnienie 
W poił w m ą duszę, że do tej trucizny 
Tęsknię, wciąż drażniąc niezgojone blizny.

Jam  ciebie uczył w łoską śpiewać mową,
J a  chciałem  niebo oczu twych błękitu  
M iłości zorzą olśnić porankow ą!
B łysnął poranek, lecz z zorzy rozświtu 
Prom ień nie nad m ą rozjaśnił się g łow ą;
Mnie gwiazda wspomnień zabłysła z zenitu... 
Czemuż m arzy łem ! polska starościanka 
Mogłaż mieć W łocha lutnistę, kochanka?

To też n ik t nie wie, n ik t n a  całym globie 
O tej m iłości, k tó rą  serce pała,
Nie śm iałem  wyznać Edcige i tob ie ,
S tanu  różnica wyznać mi nie dała.
N ieznana zgaśniesz n a  wieki w mym grobie 
Miłości 1 w rząca lawo, liljo b ia ła !
A  i to pismo przed  m ą śm iercią spłonie 
By n ik t ci po mym nie u rąg a ł zgonie...

S ta ro s ta  dumę kładł w swym dawnym rodzie, 
Toż dla sw7ej córki nie mógł znaleść zięcia,
I  choć tam  szlachcic równy wojewodzie,
N ik t nie śm iał prosić o rękę dziewczęcia.
Z pomniejszą sz lach tą żył s ta ro s ta  w zgodzie, 
K ażdy szczerego doznawał przyjęcia,
A  często liczna sz lach ta z okolicy 
W iw at! krzyczała w zamkowej świetlicy.

N ik t o je j serce sta rać  się nie ważył,
W iedząc, że nigdy ręki nie dostanie,
L i jeden butny o niej szlachcic marzył,
Chociaż w uboższym był zrodzony s tan ie :
I  tak  m iłością serce swe rozżarzył 
Ze mu nakoniec w dziwnej losu zmianie 
W  jednej się chwili blask rozjaśnił słońca,
Co mu dzień przyniósł, a  mnie noc bez końca.

Podwójne samobójstwo.
P an  Ignacy był to sobie człowiek lubiący żyć do­

brze i bawić się. A  że był miody, przystojny, zdrów i 
niezły m iał m ająteczek, wiodło mu się doskonale. Był 
zupełnie szczęśliwy; lecz że człowiek nigdy nienasycony 
tern co posiada, wryrywa się zawsze ku czemuś nowemu 
i lepszemu, i panu Ignacemu zachciało się być jeszcz*



szczęśliwszym. A  że licznych miał przyjaciół, radził się 
wszystkich gdzie ma tego większego szczęścia szukać.

Pomiędzy radzącemi wielu było żonatych. Żonaci 
jak  wiadomo tworzą 'jakby stowarzyszenie wolnomularskie 
do którego chcieliby wciągnąć wszystkich, i dla tego poga­
daj tylko z pierwszym lepszym małżonkiem szczęśliwym 
o jakimkolwiek przedmiocie, 011 ci pew nie za trzeciem po­
wie słowem:

— Czemu się nie żenisz ?
Jak  się zdaje wychodzą oni ze stanowiska owego 

lisa, który złapany na żelazo, gdy postradał swoją piękną 
kitę, tłumaczył kolegom lisom, że nic piękniejszego nad 
lisa bez ogona, i radził im by się wszyscy tego niepotrze­
bnego pozbyli dodatku.

Dosyć że żonaci przyjaciele pana Ignacego radzili 
mu żenić się co prędzej.

— Dopiero będziesz szczęśliwy!
Nieżonaci przyjaciele pana Ignacego także nie byli 

od tego ; wszakże pan Ignacy miał już wszystko w swym 
domu tak  dla nich gościnnym prócz żony.

— Żeń się ! żeń ! ale weź żonę młodą i ład n ą ! po­
wtarzali kawalerowie.

Pan Ignacy posłuchał ich i ożenił się.
Był zatem jak  tego żądał, szczęśliwszy ? To inna 

znowit rzecz.
O szczęściu w małżeństwie różni różne rzeczy po­

pisali. Zacząwszy od naszego Krasickiego, który powie­
dział z myślą satyryczną.

A ponieważeś dostał coś tak drogo cenił
W iszujęó panie Piętrzę, żeś się już ożenił.

pisali i poeci i filozofowie, powieściarze i satyrycy, 
i dotąd przedmiot ten ani jest wyczerpany, ani należycie 0- 
kreślony.

— Czy lepiej żenić się czy nie żenić? jest to py­
tanie z którym choć byś biegał po całej Europie, i wszy­
stkim uczonym towarzystwom przeznaczył znaczne premium 
za onego rozwiązanie, usłyszysz mnóstwo wykrzykników 
ale treści mało. Ten i ów poskrobie się w gtowę, utnie 
ci kilka ogólników, i ucieknie wreszcie przed tobą, który 
śmiesz takie drażliwe zadawać pytania. Filozofowie niby 
najdalej zaszli w7 tych badaniach, chociaż i im wierzyć 
nie zawsze można, bo małżeństwo nazywają czasem 
mulum necessariutn, bo może z nich przemawia zemsta, 
za ich przodka Sokratesa, którego stare fatum  obdarzyło 
Kantyppą. Nowsi filozofowie jak Helwecyiusz i Weiss, sta­
rożytne fatum przemieniwszy na loterją, której dawniejsi
nie znali jeszcze, z szczęścia małżeńskiego zrobili coś 
nakształt terna loteryjnego.

Apodyktycznie zatem nic nie możemy o tym przed­
miocie powiedzieć. To pewna że pan Ignacy wszystko 
zrobił co jest w mocy. człowieka, stawiającego na loterją. 
W ybrał sobie za żonę dziewczynę młodą, piękną, a oso­
bliwie wedle zdania wszystkich bardzo dobrą.

Tu możnaby zapytać:
—■ Czy znał kto kiedy złą pannę?
Na to jedna tylko jest odpowiedź:
—  Wszystkie panny są zawsze dobre, istne anioły. Dla 

czegóż tylu ludzi skarży się na zle żony ?

O tem powtórzymy ze Sokratesem :
-  To tylko wiem, że nic nie w iem !

Pan miody z początku w siódmem jeżeli uie w 
dziesiątem był niebie, pływał po niebieskim eterze, w 
którym jak wiadomo poławiają się niebieskie migdały, i 
dytyrambował przez miesiąc jeden i drugi.

Lecz jakoś to przyszło że w trzecim miesiącu za­
czął się zasępiać eter niebieski, a same na nim zdybywał 
gorzkie m igdały; po drabince nieb liku, schodził coraz 
n iże j, a dytyramby coraz elegijnicj wyglądały. Humor 
jego epitalamiczny, coraz się robi! epitaficzniejszym. Aż 
nareszcie jednego pięknego wieczora przyszła mu na myśl 
chętka, porzucić trochę domowe niebo, i spróbować ziem­
skich, zadomowycli rozrywek. W  domu było mu milo, ale 
trochę nudno.’ Dawniej przyjaciele przychodzili dla niego, 
a teraz dla żony.

O. d. n.

Rozmaitość.

* Coraz n ow sze tumany. Niewyczerpane są środki, ja ­
kich używają kupcy sukien gotow7ych, aby publiczność otumanić. 
Jeden w tym względzie koncept najoryginalnieiszy wyszedł z głow y 
pruskiego krawca. Zakupił on niby cały  ładunek okrętu rossyjskiego 
zabranego przez Anglików. Ładunek sk ładał się z samego sukna, i 
innych materji letnich na pańskie suknie.

Takim tedy tylko sposobem, stało się możliwem że bohatyr 
igiełkowy m ógł dawać darmo prawie, i rachował sobio za przykro­
jenie i robotę tylko. Kto by temu nie wierzył, niech przeczyta pru­
skie gazety, a w nich szumne ogłoszenia, które mówiąc o tem z c a ­
łą  powagą i pewnością, nie jednego otumanią i oszukają.

* Marscjhall który odkrył złoto w  Kalifornji dostał 
pomieszauie zmysłów. Ze wszystkich skarbów w Kalifornji nic dla 
siebie nie zachował. Już dawniejsze jego próby z kopalniami k w a r c u  
które odkrył, i po któryeh ogromne roił sobie nadzieje, w płynęły 
nie m ało na um ysł jego. Teraz błąka się nieszczęśliwy po najo­
dleglejszych kopalniach, i twierdzi, że stoi w związku z niezliczone- 
mi dachami niewidzialnemi, które mu ciągle prawią o miljonach mi­
lionów skarbów, ale że jeszcze nie przyszedł czas, w którym by 
można je było światu odkryć. I tak ten człowiek który przez od­
krycie złota wprowadził w  niezwykły ruch ca ły  św iat ucywilizo­
wany, jest dziś najnieszczęśliwszą istotą w całej Kalifornji.

* Sto sześćdziesiąt łat w o ln ośc i druku. M ac o u la  y 
w historji angielskiej wolności druku powiada: * Mylili się ci w szy­
scy, którzy myśleli, że religia i moralność potrzebują cenzury. Cen­
zura nie była wstanie powstrzymać rozbujałej zuchwałości. Miltona 
S t r a c o n y  r a j  ledwie się w yratow ał od mnogich wymazań, dla t e ­
go tylko, że poeta by ł przeciwnikiem owoczcsnych władz. Emancy­
pacja literatury przyłożyła się najwięcej do jej wzniesienia i oczy­
szczenia. Zdanie większości ludzi ukształconych w yw arło w pływ  
najkorzystniejszy. W przeciągu lat sto druk s ta ł się wolniejszy 
i w tymże przeciągu czasu dało się już uczuć , jego ograniczenie, 
wpływem opinii publicznej spowodowane. Z tego też poszło, 
że dzisiaj przy wolności druku, powieści, pieśni raiłośne i t. d. 
są daleko przyzwoitsze, niżeli dawniej by ły  za czasów cenzu­
ry kazania wieku XVII. Literatura angielska przy największej wolności 
druku jest najobyczajniejsza. Cudzoziemcy nie rozumieją ani jednego ani 
drugiego, mimo że nic nadto łatwiejszego do zrozumienia.

*  O paryskiej w ystaw ie przem ysłow ej rozpowiadają 
następującą anegdotę. Cesarz Napoleon zatrzym ał się razu jednego 
przed wystawą porcelany, w patrując, się w talerze i półmiski, na 
których.malowane b y ły  portrety to jego, to starego Napolcoua. Za­
pytał o cenę jednych i drugich. Jakże się zadziwił, gdy mu po-
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wiedziano, że talerz z portretem stryja kosztuje 40 franków, z por­
tretem zaś synowca 5 franków.

— Zkądże tak wielka różnica? zapytał Napoleon.
— Bo tamten by ł w ogniu! odpowiedział przedający.

* P on ia tow sk i. Z Paryża donoszą, że książę Poniatow­
s k i  m a  w k r ó t c e  zaślubić pannę L e h o n ,  córkę notarjusza Lehon, 
znanego z swego procesu za Ludwika 1‘dipa, w skutek klóiego zo­
sta ł na więzienie skazany. Jest to siostra assesora rady stanu Lehon, 
który w swoim czasie miał polecenie odprowadzić aż do granicy 
wygnanych jenerałów, i jest wielkim ulubieńcem hrabiego Morny. 
Książę zaś jest to vvuuk S t a n i s ł a w a  P o n i a t o w s k i e g o ,  je ­
dnego z braci Stanisława Augusta, który nie mogąc się pogodzić z 
bratem na ówcżesnein stanowisku politycznem, wyniósł się z Polski 
do Włoch.

* R od zin a  gracza. W Paryżu w kościele św. Eusta­
chego znaleziono przed rokiem dwoje m ałych dzieci gorżko płaczą­
cych, z powodu, że się od matki w kościele zgubili. Jedno z nich 
m iało lat trzy, a drugie rok jeden tylko, nic się więc pewnego od 
nich dowiedzieć niem ożna było. Oddano ich do domu podrzutków* Po 
roku dopiero pokazał się ślad jakiś. Inspektor policyjny wszedł do 
ubogiego bardzo pomieszkania. W nędznuin poddaszu, które mimo 
ubóstwa odznaczało się czystością, znalazł młodą kobietę w najo­
kropniejszej nędzy. Zalewając się łzami w yznała, że to ona opuściła 
dzieci swoje, i takie w tej mierze dała objaśnienie. Eliza należała 
do rodziny powszechnie szanowanej. Mając ledwie lat 17, poznała 
Leona, młodzieńca, który zdaw ał się ją  kochać namiętnie, i pokocha­
ła  go nawzajem. Nadaremnie sprzeciwiali się rodzice, wiedząc, ze 
Leon jest graczem. Dziewczyna zasłab ła ; rodzice przestraszeni ze 
zwolili choć niechętnie na .ślub kochanków, który też wnet nastąpił. 
Przepowiednie rodziców ziściły się najsmutniej. Leon wnet przegrał 
wszystko, co posiadał, i młode małżeństwo żyło w  największej nę­
dzy. Rodzice Elizy wzywali ją, by do nich w róciła, lecz ona nie 
chciała. Cała rodzina w yparła się jej, Leon do rozpaczy przypro­
w adzony, sfałszow ał jakiś dokument, zaco siedzi dotąd w 
więzieniu. Eliza zostawszy sama w zapasach i  najwyższą uędzą, prze­
widując zgubę dziatek swoich, poslauowiła spuścić się na opatrz­
ność, na przypadek i współczucie bliźnich, porzuciła je  w kościele. 
W ypadek ten oddano już pod rozstrzygnieuie sądu.

* Z aży łość  z lw em , Podróżny jeden, ze wszech miar wiary 
godny, rozpowiada następujące wydarzenie w łasno : Wyjechałem m o­
że o milę od Karawanseraju Kwed-Macin w towarzystwie Araba, 
od którego wynająłem m uła, gdy ten coraz żywiej gonić zaczął, a 
w komu galopem się puścił. Nicpr/ewidując żadnego niebezpieczeństwa, 
spojrzałem spokojnie przed siebie. Lecz jakież było moje zadzi­
wienie i przestrach, gdy o trzydzieści może kroków przed sobą u j ­
rzałem na ścieżce którą jechałem, lwa który wytrzeszczył oczy na 
mnie i z lekka poruszał ogonem. Chciałem zatrzymać m uła, lecz 
tyle tylko zyskałem, że się urw ał sznurek za munsztuk służący. U- 
woluiony przez to m uł pogonił jeszcze prędzej i kilka skoków zro­
b iw szy ,'s taną ł koło lwa. Zamknąłem oczy, i miałem się za zgubio­
nego. Ledwie pamiętam co się dalej ze mną działo, to tylko przy­
pominam sobie jakby przez sen, że przez reszty drogi lew biegł ciągle 
koło m uła. Oba podskakiwali wesoło, muł rżał, a lew sposobem 
kotów ocierał się o niego, przyczem przyciskał ciągle moją nogę. 
Jak wróciłem do Karanwanseraju nie wiew zupełnie, i długo trwało, 
zanim przyszedłem do siebie. Z początku myśleli wszyscy że mój 
przestrach by ł przesadzony, i że tylko z daleka zapewne widziałem 
lwa. Póżujej dopiero rzecz się wyjaśniła. Arab jeden, posiadacz 
tego m uła rzecz nam c a łą  wytłumaczył. Muł ten należał diwniej 
do innego właściciela, i lak mocno zasłabł, że'w ątpiąc o jego ozdro- 
wieniu, właściciel w ypiow ad/ił go w góry, i wolno puścił. Tym ­
czasem m uł ozdrowiał, i zdybał się z młodym lwem, który, czy żo 
się w nim nie rozbudziła jeszcze zwykła drapieżność, czy z innego 
powodu jakiego, nie tylko że mułowi nic złego nie zrobił, ale prze­
ciw nio zdaw a ł s i ę  litować nad jego opuszczeniem, i stał się jego ciągłym 
towarzyszem. Wzajemne ich przywiązanie wzrastało z czasem i nie­
raz widziano ich bawiących się razem, aż w końcu m uł nazad zła ­
pany. dostał się znowu do Araba, i po ułuźszcm niewidzeniu sic

teraz dopiero zdybał się z dawnym przyjacielem. Że lwy u łaska­
wione przywiązują się do innych zwierząt, mnogie mamy przykłady. 
Sławna jest przyjaźń Iwa z psem w  ogrodzie botanicznym w  Pary­
żu ; a i teraz pokazują xv Londynie niedźwiedzia, lwa i lw icę, w  
jednej Matce żyjących z sobą w zgodzie. Ale zaprzyjaźnienie się lwa 
w dzikim stanie będącego z iunem zwierzęciem, piepwszy raz sio 

zdarza.

Nowiny lwowskie
* Swóęto Trzech Króli r. g. odbyło się z wielką uroczysto­

ścią wczoraj w  archikatedrze r. 1. Msza śpiewana przez alum nów  
na wielkim chórze pod dyrekcją p. Rudkowskiego, nauczyciela mu­
zyki i śpiewu, i po największej części utworu tegoż samego zdolnego 
kompozytora. Procesja odbyła się na około rynku. Jego Excel. JW. 
Itr. Namiestnik i Jego Excel, Jenerał Schwarzenberg b\ Ii przytomni.

* O chrona m ałych  dzieci. Dnia 20go b. m. otw arty 
będzie przy bocznej Gródeckiej uhey obok kościoła sw. Anny (w  
domu W eisera) nowy zakład ochrony m ałych dzieci i niemowląt 
pod dyrekcją i nadzorem Sióstr miłosierdzia. Dyrekcja stowarzyszenia 
chrześciańskich zakładów ochrony m ałych dzieci zaprasza w  tym 
dniu na nabożeństwo w  kościele świętej Anny i na poświęcenie lo­
kalu Ochronki.

* T o w a rzy s tw o  gosp od arsk ie  zapowiada ogólne posie­
dzenie półroczne, połączone z wystawą zbóż, owoców i w arzyw  na 
dnie : 7go 8go i 9go iutego,

* We czw-artek odbyły się recepcje u Jego Excell, hrabiego 
Namiestnika. Zgromadzenie było liczne, a wesoły wieczór zakończo­
no tańcami i ucztą.

* Donoszą nam z Wiednia, że kolej żelazna galicyjska zo­
stanie dopiero dnia Igo marca otwartą. Opóźnienie to m iało spo­
wodować znikniecie wody w nowo wykopanych studniach a to z 
powodu mrozów.

* D odatk i do p en sji u rzędn ików . Najwyższem po­
stanowieniem J. c. k. Mści. otrzymują wojskowi i cywilni urzędnicy, 
których pensja 800 złr. nie przenosi, półrocznie dodatki do pensji. 
Dodatki te mają do czterysta reńskich wynosić 15. procent, a wy­
żej do 800 tylko 10. procent. Wszyscy urzędnicy, a nawet tacy, co
swe płace pobierają z funduszów publicznych, zostających pod opieką
r z ą d o w ą ,  otrzymują dodatki. Wyjęci są członkowi j straży finansowej 
i urzędnicy kameralni. Igo Lutego wypłacony im będzie półroczny 
dodatek od Igo Listopada do 30. Kwietnia.

* R e d u ta ,  We środę odbyła się reduta dosyć licznie. Przed- 
siębierca nie szc/ed /ił zachodu i kosztow, aby [tę zabawę uczynić 
publiczności przyjemną. Od wstępującej więc więc tamże publiczno­
ści zależy, aby z tej zabawy nie uczynić schadzki karczemuej. Mie­
liśmy sposobność, zrobić właśnie we śiodę to spostrzeżenie, że wcho­
dząca tam męska publiczność nie uwzględnia bynajmniej znajdujące­
go się lam towarzystwa. Podczas gdy d ttny  wchodzą w strojach 
salonowych, w ubraniu prawie balowym, mężczyźni występują czę­
stokroć w ubiorach zaniedbanych, stosownych więcej w dżużyslej 
porze na ulicę, niżeli do salonu, w towarzystwo damskie. Znamio­
nuje to zawsze brak wychowania, bo kto towarzystwa, w które wcho­
dzi, przyjętym w świecie sposobem nie ocenia, ten sam siebie n a j­
więcej poniża.

*  Konkursu* Posada aktuarjusza przy magistracie w Kra­
kowie z pensją 500 złr. term,u podania do 15. Lutego. W okręgu 
sekcji n a m ie s tn i c tw a  Preszburgskiego opróżnione są 21 posad prak­
tykantów- konceptowych, a 10 są z pensją po 300 złr.; termin poda­
nia do końca Stycznia. Pizy s ą d z ie  w Krakowie jest kilka posad djur- 
nistów z dzienną płacą 1 złr. opróżnionych, termin pod.nia do 
15. Lutego. Posada kancelisty przy urzędzie powiitow ym  w Wojni­
czu z pensją 350 złr. termin podania do 16. Lutego,

* L ic y t a c je :  Na dniu 5go Lutego odbędzie się we Lwowio 
sprzedaż wozów pocztowych w drodze licytacji.
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P r z y j  e c h  f ili od dnia 17. do 19 Stycznia do Lw ow a.

PP . Z agórsk i M iecz, z W ołkow a. Janicki Kornel, z T arno ­
po la . Chw alibóg Kor., z Lipowiec. Hr, D rohcjew ski lia z ., z T am a- 
now iec, Em inow icz W inc., z Zużyć. N ow akow ski Mich., z P rz y ł­
b ic . Ja w o rsk i Tom., z Kom arna. Parzelsk i F ranc,, z Suszna. Gu­

m ow sk i Teofil, z S to łp ina.
PP . N ahujow ski Jan, z Kropiw nika. P ietruski Jul., z Lacho­

w ic . K ulczycki D anie l, z Sam bora. Borowski Egidiusz, z T urki 
górnej. K ruczkow ski L eonard , z Ż ałęża. Ż yrhow icz Tom ., z K a­
m ionki. M ierzyński R afał, z B ary łow a. T arnaw ski Ant., z Przem y­
śla , S kajew ski Jan, z Gródka. Groo Jędrz., z Bieliny. G oczałkow ­
sk i W oj. z łlu lcza . Czajkowski Ilip., z Saruek. Antoniewicz W inc., 
z S kw arzaw y- G łębocki Jan, z O żydow a. Ziembicki Hen., z Do- 
b ro stan . Hr. Badeni W ład y s ł., z Surochow a. Borczowski Grzeg., z 
B nkaczow iec. Abgarowicz Jan, z L uki. H r, D zieduszycki W acł., z 
M edowy. Skw irczyński W ład ., z Dulczowa. Strzelecki Bron., z Z ar- 
w an icy . Strzelecki Krzysztof, z P łu h o w a. Glixeli T e o d , Glinian,

Hubicki Karol., z O żydow a.
PP . Cielecki Z d z isław , z Żółkw i. Kam iński Am broży ze

S try ja .
W y j e c h a l i  od dnia 17. do 19. Stycznia ze Lw ow a.

PP . Rodziewicz Ant. i Rzcm ieński Loop, do Horyhlad. S k rz e - 
szow ski Mich- do Now osiółki. Dobek Konst. do Sarnek. Tchorznic- 
k i P iotr, i Jan do D ąbrów ki ruskiej. Ja ru n to w sk i Jan, do Tw ierdzy, 
S kajew ski Jan  do G ródka. T erlecki Jan i T ad ., do Skorodnego. 
W ankow ski Ign. do Sm erckow a. T arnow ski do Bełżca. Drożecki 
W ac ł. do R aw y. M rozowiecki Mich. do Sokełów ki. Blumenfeld 

Zygm, do Lanek m ałych .
P P . W ilczyński W łodz. do Nowego Sioła. Baum garten Józ. 

do Brodów. W iktoryni O ttom , do Ż ółkw i. H oroszow ski Leon do 
S tan isław o w a. Zaleski Ant, do Stryja. M atkow ski Józ, do Kniażo- 
łu k i . Skrochow ski M answ. do Iiotow ej Woli. Dr. Ziembicki do 
P rzem yśla. S trzelecki Jan  do Kulikowa. Kielanowski T y t, do Żele­
chow a. W ilczyński W łodz. do N ow osiółek. Hr. Deym do Z łoczow a. 
B r. W asilko do Czeruiowiee. ________ _________________________ __

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  18. b . n i. o g . 2 . p o p o l n d .
A ugsburg za 100 z łr . . 1 0 9 7 , Pożyczka 5 / ,  I®
H am burg za 100 tal. b'anco 79"/, Akcye banku . . . .  931
Londyn za 1 funt szterl., 10 .38  Kolej pó łnocna . . . .  2 2 6 .,/ ,
M edyolan za 300 lirów 109 7 , Obi. ind....................................7 1 / ,
P a ry ż  za 300 franków . 126"/, Nowa pożyczka z loterya 98 / ,
Agio duk. ces.....................  13"/, Pozyczka narodow a . . 80 / ,

W czorajszy K u r s  L w o w s k i  Gotow ka tow arem .
D ukat h o l e n d e r s k i ...................................................l l t - ® k r. 7  i t r .  5  k r  10
D ukat ce sa rsk i .............................................................. « » ,  » ’  „
p ó lim p e ry a Z  z ł. r o s y j s k i    i “ t o  ° r » JO
Rubel srebrny r o s y j s K i    J « l •* t.7
T a la r  p ru sk i     1 a 36  n 1 ^
P o lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . , » a n "o  » o7*
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 10 0  z ł.  b ez  k u p o n u  „ 8 8  „ 6 „ 8 8   ̂ 3 6
G alicy jsk ie  o b lig e cye in d em n izacy jn e  bez k u p o n u  69  B 15  D 7 0  15
5  p ro c .  p o ży czk a  n a r o d o w a ........................................8 0 *  * 8 0

N agły  spadek adżia srebra i z ło ta  n as tąp ił w  skutek  w iadom ości o 
przyjęciu propozycji pokojow ych przez R ossją.

a p t s k a T
pod złotym deleniem

me Cmoroie,
jest z wolnej ręki do 

mjs* J L »  9
lub też na dziewięć lat do w y­

dzierżawienia.
B liż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie la  w ła ś c ic ie l .  (G . 1 8  2  — 3

DoOra <pemsfue to o0=
wodzie Brzeżańskim , 5 mil od L w ow a 716  morgów pola  
ornego, 195 łąk , 16 m. pastwisk, i 1616  m. lasu obej­
m ujące, są z wolnej ręki do sprzedania.

B liższą  wiadomość udzieli W ny adwokat Kornel H of­
man we Lwowie. G. 22 . 1 —  3.

Cmiejątnic w yksz ta łco n y  PED A G O G , posiadający  d o k łid n ie  
ję z y k i: polski, francuski i niem iecki, będąc oraz w  m ożności udzie­
lać g ram atykaln ie naukę języków  angielskiego i w łoskiego, ukończyw ­
szy  w szystk ie  kursa  akaderaiczne i zw iedziw szy najsłynniejsze in sty - 
tu ta  w ychow aw cze; pow róciw szy  po d łuższym  pobycie z.a gran icą do 
kraju , szuka odpow iednie sw oim  zdolnościom  i dośw iadczeniu po­
m ieszczenie w  dom u obyw atelskim . Bliższa w iadom ość w e Lw ow ie 
w  księgarni II. W. Kallenbacha.

* G. 19. 2 — 3 ___________

Dla przyjaciół kwiatów.
Dom p. G. C. Mohring z A rnstadt w Turyngii, han­

dlujący kwiatam i który zasłużył już na pow szechne zau­

fanie , przez swoją staranność i akuratność, przysłał mi 

spisy swoich produktów, które gotów jestem  rozdawać bez­

płatnie pomiędzy przyjaciół kwiatów. A  zarazem obowią­

zuje się przyjmować w szelkie w tej mierze obstalunki, i 

prześlę je jaknajprędzej na m iejsce przeznaczone.

O. T. WWinckler
(G. 15 2 — 3) we Lwowie.

W  księgarni

H. W. Kallenbacha
w yszły następujące tańce karnawałowe i są  po wszystkich 

księgarniach we Lwowie do nabycia :

Tymolski, F. Marie - Quadrilles, op. 38. 
Cena 30 kr. m . k. 

Plithos, Const. Emma - Polka tremblante. 
Cena 34 kr. m . k.

Tymolski, F. Okrężne. Mazury, op.
39. (x te i netą) 3® kr. tu. k.

Jakubowicz, J. Polka et Mazur.
30 kr. m. k.

(G  11 2 - 3 )

W Strzeliskach o sześć mil
od Lwowa odległych, jest stado składające się z sześciu
klaczy, z których cztery żrebne, tudzież kilkanaście sztuk
m łodzieży, i troje koni ujeżdżonych, z wolr.ej ręki razem ,
lub pojedynczo do dnia 15go Marca 1856  roku do sprze-
daniz. Cała ta stadnina jest z pochodzenia po ogierach
Jaryczowieckich i Koropieckich.

G. 21 2 - 3 .  L. C y w i ń s k i .

D o dzisiejszego Numeru dołączony jest D o d a ie k .

W ydawca i  odpowiedzialny za redakcyą: I I . W. Kallenbach. Z drukarni E. Winiarza.
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Dodatek do dziennika „ H O W C V V "  Nr. 9 z roku 1856.

Uwiadomienie.
P odp isane  towarzystwo, usiłując we w s z y s t k i c h  przez siebie zastępy wanych gałęziach zabezpieczenia, mianowicie zaś 
w tak zwanych zabezpieczeniach „na ż y c i e  c z ł o w i e k a *  które już od lat 20. wykonywa, takie ulepszeń,a wpro­
wadzić, któreby życzeniom i potrzebom publiczności odpowiedziały, zaprowadziło na dniu 1. Stycznia 1 8 5 1  . dwa o, - 
działy „ z a b e z p i e c z e ń  t o n t y n o w y c h «  na rzecz akcyonarjuszów, którzy dz.eń 1. Grudnia w latach 1862 1 

1870 przeżyją, w którym to razie podnoszą kapitał przez częściowe lub jednorazowe wkładki ulokowany, o odpowie Lne 
procenta pomnożony, oraz dzielą się wspólnym, wynikającym zyskiem, bez odtrącenia kosztów administracyjnych 1 m- 
nych, które jako też i straty z ulokowania kapitałów wypaść mogące, towarzystwo za opłaceniem 5 /0 premi, gwa­

rancyjnej. na rachunek i niebezpieczeństwo własne przyjmuje.
Mimo tak trudnych okoliczności dzisiejszych, rozwijają się obydwa wyż wspomnione oddziały tontynowe, w spo­

sób bardzo zadowolniający, co tym snadniej tłumaczyć się daje, gdyż zakłady podobne niejako ulepszenie kas oszczę­

dności uważać należy. . . .  ~ • 1 K 1 . ^ i i ,a
Ponieważ zaś wspomnione dwa oddziały tontynowe, które od dnia zaprowadzenia jeszcze przez 7 1 15 lat tylko

trwać będą, dla potrzeb publiczności, mianowicie zaś dla zabezpieczenia, małe dzieci i niemowlęta na celu mające, już 
niezupełnie wystarczają, uważało podpisane towarzystwo dla nadania całości temu zakładowi, za rzecz stosowną za- 

prowadzić i . ,  n o w a  o d d z ia ł ,  z d o ie m  I. S ty c z n ia  1S5S r .  ,-rzez  l a t  U ,  4 0  t r w a j ą c e ,  a z d tn c m  
31 G rudnia la t  18 6 7  i 1875 k o ń c z ą c e  s i ę ,  a to na podstawie tychże samych zasad co pierwsze,
1 Stycznia 1851 roku rozpoczęte dwa oddziały, z pozostawieniem tychże samych premii na akcye, tak małych fun­
duszów wymagające, ażeby każda klassa społeczeństwa w tym zaprowadzeniu udział mieć mogła , gdy znowu ludzie 

zasobniejsi, stosownie do środków swoich na znaczniejszą liczbę akcyów zapisywać się mogą.
Ażeby zaś wzięcie większej liczby akcyów dla uczestników ułatwić, postanowiło towarzystwo:

a) iż akcyonaryusze którzy się na 100 i wiecej akcyów zapisują, wyż wspomnioną 5 procentową premię gwaran­
cyjną już nie od razu przy zapisywaniu się (jak to według ustawy trancuzkich zakładów dziać si? zwykło) 
lecz ratami o 4%  podwyższonemi zastosowanemi do liczby corocznie opłacalnych premii, mszcząc m ają;

b )  t a k o w e  ułatwienie rozciąga się także na biorących mniej jak 100 akcyów , z zastrzeżeniem , ażeby zaraz 
w pierwszym roku, premia gwarancyjna za 5 akcyów przypadająca, opłaconą została ; wreszcie

c) ażeby akcyonarjusze, którzy na dniu 1. Stycznia każdego roku przypadające premie mszcząc winm, ta owe 
wpłaty z opłaceniem zwyżki do premii doliczyć si? mającej, w czasie sobie dogodniejszym do 31. Grudnia 
każdego roku uiszczać mogli, co tak w pierwszym zaraz, jako tóż i w późniejszych latach dziac się może.

Wziętość szczególna, jaką takowe zakłady znajdują we Fraucyi gdzie już dawnie, zaprowadzone, a obecnie 

należycie pojęte błogi swój wpływ szeroko rozprzestrzeniają, mianowicie zaś owe przez zakład C a i s s e p a t e r n e  e w 
Paryżu administrowane, których zasady i ustawy z powYższemi 4ma oddziałami przez towarzystwo A s s i c  u r  a- 
z i o n i  c r e ne r a l i ” zaprowadzonemi, zupełnie się zgadzają, przedstawia nam rękojmę, iz nasza publiczność ten ta - o- 
broczynny krajowy zakład uwzględniać i z niego korzystać będzie, czego tern więcej spodziewać się należy,, gdy nasze 
c. k. uprzyw. towarzystwo „ As s i  c n r  a z i o ni  g 6 n e r  a 1 *» w Tryjeście zaręcza nie tylko akuratnosc i punktualność 
w dotrzymaniu kondycyi stowarzyszenia, lecz także za wszystkie przez akcyonarjuszów poczynione wpłaty i przypa­
dające procenta własnemi funduszami ręczy, które według bilansu w miesiącu Sierpniu 1855 roku ogłoszonego, przesz o

11 Milionów złot. reńsk. mon. konw. wynoszą.

Centralna Dyrekcya
c. k. uprzyw. towarzystwa Assicurazioni geuerali w  T ryjeście .

S. D ella  Vida. D. L. M andolfo. F. M organie. G. M orpurgo. P . R ev o lte lla . A. di S. R aili.

Sekretarz jeneralay: M. Levi.

Dnia i .  styczni Ą jent jeneralny we Lwowie
Dugeniusz Uichetti*

Bióro pod 1. 132%  przy ulicy niższej Karola Ludwika.

(D. 14. 2 - 3 )  _________________
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Nowości literackie 

w księgarni |j. Ili. 3Mfen6adja
przy placu Dykasterjalnym 1. 41.

we Lwowie

A lz o g ,  J., H istorja powszechna kościoła, tłumaczenie 
przejrzane, poprawione i uzupełnione przez X. St. 
Krasińskiego , kanonika Wileńskiego I. II. 1. pre­
numerata na 3 tomy. Petersburg i Mohilew 1855

8 złr.
B ogdan  , ks. Jan , Nauka czytania polskiego. Rozwi­

janie umysłu, kształcenie serca. 183 str. i 4 kolor, 
obrazki 8vo. W arszaw a 1855 1 złr. 30 kr.

C h rysiow sk i,  S t e f a n ,  Sposób poznawania i domowego 
leczenia najważniejszych chorób epidemicznych, pa­
nujących między dziećmi, dla użytku wiejskich mie­
szkańców. IY  i 105 str. 8vo. Kijów 1855 54 kr.

C zep iń sk i, Mich., powszechne ogrodnictwo obejmujące
uwagi nad zakładami ogrodów, ogólne zasady uprawy 
roślin i t. d. W ydanie drugie V. i 671. str. z 13 
ryc. w 8ce duż. Warszawa 1851 7 złr. 12 kr.

D o iin o w sk i ,  Ks. J a n ,  Chów pszczół w ścisłem połą­
czeniu metody rojnej z miodną w stosownym na ten 
cel urządzonym ulu i t. d. z dodaniem rycin VII. i 
97 str. 8vo. Warszawa 1854 1 złr. 30 kr.

Eberhard, F i l ip ,  O chowie i ulepszeniu rass koni z 
poględem na chów koni w Anglii. V  i 490 str. w 
8ce. Warszawa 1856 3 złr.

H offm ann, Ki. z T., Pamiątka po dobrej matce czyli 
ostatnie jej rady d la córki. Wydanie siódme. X I i 
246 str. w 8ce. Warszawa 1855 1 złr. 48 kr.

K a c z k o w s k i , Zyg., Gniazdo Nieczujów, pierwsza wy­
prawa Pana M arcina, kasztelanie Lnbaczewscy. Po­
wieść. 447 str. w 8ce Petersburg i Mohilew 1855

3 złr.
Katechizm r z y m s k o - k a t o l i c k i ,  czyli zbiór nauki 

chrześciańskiej z krótkim rysem dziejów religii od 
początku świata aż do naszych czasów. Dla mło­
dzieży i dorosłych przełożył z niemieckiego ks. A. S. 
371 str. w 8ce Warszawa 1855 1 zlr. 48 kr.

K om perda, Ks. J a n ,  Kazania parafialne na wszystkie 
święta uroczyste w roku, popularnie i obrazowo opo­
wiadane ludowi. 191str. w 8ce Kraków 1855 1 złr. 30 kr.

K ouigsdorfer  Ks. M., Kazania katolickie, dogmaty­
czne, moralne i o tajemnicach na wszystkie niedzie­
le i uroczystości. Przełożone przez ks. P . Rzewu­
skiego. 4 tomy 8vo. Warszawa 1854 15 złr.

K raszewski, I. J., C hata za wsią. Powieść w 8ce. 3 
tomy. Petersburg i Mohilew 1855 6 złr.

K r a s z e w s k i , I. J., Ulana. Powieść Poleska. Wydanie 
drugie. 191 str. w 8ce. Petersburg i Mohilew 1855

.2  złr.

(D. 17. 1.)

L e c z e b u ik , homeopatyczny domowy, tłómaczony z dzieł 
doktorów H erynga, Hertmana i Szepmela przez J. 
P . V I i 87 s tr. w 8ce Kijów 1854 I złr.

M u llo is , Ks., Głos miłosierdzia do dziatek, czyli nauki 
kapłana prowadzące dzieci do wykonania dobrych u- 
czyuków; z 6ma rycinami, w 8ce Warszawa 1854

1 złr. 12 kr.
N o ir l ieu ,  K s. M .de, Biblja dla dzieci albo historja skró­

cona starego i nowego testamentu opowiadana dzie­
ciom od  ośmiu do dwunasta lat. Przekład z francu­
skiego przez J . K.... III i 220 str. w 8ce. W arsza­
wa 1855 1 złr. 30 kr,

N o w o s ie lsk i ,  T., Mały żebrak, czyli módl się i pracuj. 
Powieść dla dzieci przez T. Gumpert z rycinką. 154 
str. w 8ce Warszawa 1855 1 złr. 30 kr.

O c z a p o w s k i , Mich., Gospodarstwo wiejskie obejmujące 
w sobie wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego teo- 
rotyczno - praktycznie wyłożone. Warszawa 1856. 
Zeszyt Iszy, prenumerata na 6 zeszytów czyli X I i 
X llty  tom 10 złr. 12 kr.

Otto, Ks. L., Ojcze nasz. Dziewięć kazań, 91 str. w
8ce. Warszawa 1855 1 złr.

P o l , W., Sejmik Jenerał województwa ruskiego odprawio­
ny 1766 roku w sądowej Wiśni. Sejmikowa tradycja 
IMCPana B. Winnickiego. 142 str. w8ce. Petersburg 
1855 ozdob. opr. 3 złr.

P o w ia s tk i ,  wesołe, dla dzieci oryginalnie po polsku na­
pisane z 4 kolorowanemi rycinami. 165 str. w 8ce
Warszawa 1855 1 złr. 30 kr.

Skarhczyk  poezyi polsk iej. Brodziński, Siemieński, 
Magnuszewski, W itwicki, W asilewski, Bielowski, 
P o l, Morawski, Hołowiński. w małej 8ce, Peters­
burg 1855. prenumerata na 12 tomików 12 złr.

S yrok om la  , WI., Gawędy i rymy ulotne. Poczet nowy 
z portretem  autora w 8ce. 121 str. Wilno 1854

1 zlr. 48 kr,.
S yrok om la  Wlad., Gawęd, rymów ulotnych i przekładów 

Poczet III. VIII i 247 str. w8ce. Wilno 1856
S y r o k o m la ,  W la d .,  Margier, poemat z dziejów Litwy, 

VIII i 136 str. w 8ceduż. Wilno 1855 4 złr. 30 kr.
T y s z k ie w ic z ,  11 r. E., Karola X. Gustawa króla Szwedz­

kiego trofea i sprzęty stołu zdobyte przez Stefana 
Czarnieckiego w 1656 roku. z 4 ryc. kolorow. w 4ce 
poprz. Wilno 1856 7 złr. 12 kr.

W itk o w sk i,  L. P., Uniejów. Szkic historyczno - staty­
styczny. 21 str. w 8ce. Warszawa 1855 1 złr.

Zamarski, R., Narodowe piośni serbskie wybrane i prze­
łożone. 2 tomy w 8ce Warszawa 1853 5 złr. 24 kr.
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K s i ę g a r n i a

H. W. K a l l e n b a c h a
we Lwowie przy ulicy dykasteryalnej 1. 41. 

przyjmuje prenumeratę na następujące Dzienniki 

na rok 1856.

La Brodeuse, 2me Edit. 12 Z eszytów  . . z łr . 20 —
L’lllustration, 52  N um erów  . . . „  30 —
Journal des Demoiselles, edition de Paris. 12 Zeszytów  „  10 30kr. 
Journal des Demoiselles, edition de Bruxelles, 12 Ze­

szytów  . . . . . , . 8  —
Journal des jeunes personnes. 12 Z eszytów  . „  10 30  „
Journal pour rire, 48 N um erów  . . „ 1 6  —  ,,
Magasin des Demoiselles, 12 Z eszytów  . . „  10 30 „
Magasin pittoresque. 12 Z eszy tów  . . „  6 —  „
Modes parisiennes . . . . „ 2 7  — „
Moniteur des Demoiselles. 12 Zeszytów  . . „  10 30 „
Musee des families, z m odam i. 12 Zeszytów  . ,, 10 30 „
Le Paris elegant, 24 N um erów  . . „ 2 0  — „
Revue des deux m ondes, 2de ed. . . „  36 — , ,
Le bon T on . . . . . „  2 7  30 ,,
Le Conseillcr des Dames, 12 N um erów  . . „  10 30 „

Polskie.

Biblioteka w arszaw ska, 12 Z eszytów  . . „ 2 4  — .,
Tygodnik ro ln iczo-przem ysłow y krakow ski, 52  N um erów ,, 6 — „ 
Ziemianin. Pism o pośw ięcone rolnictw u i p rzem ysłow i,

12 Zeszytów  . . . . 31 9 -  „
Nowiny, 156 N um erów  całorocznie pocztą t t 8 -  „

z rycinam i mód t t 13 20  „

Niemieckie.

Illustrirter Dorfbarbier, 52 N um m ern t t 3 12 „
Familienjournal, 52 Nummern f t 4  -  „
Gartenlaube, 52 Nummern f t 4  40 „
Journal fur m oderne Stickerei, 12 Zeszytów f t 6 40 „
Magazin fiir Garten und Blumenkunde, 12 Zeszytów' I t 4 30 „
AUgemeine Modezeitung, Leipzig, 52 N um erów , f t 17 30 „
Allgeweine M usterzeitung, 24  N um erów f t 5 -  „
lllustrirte  Zeitung, 52 N um erów I f 18 -  „
Neue landw irtschaftliche Zeitung, 12 Zeszytów  . f t 4 30 „

(D. I 2 - 3 )

Frydryk Schubuth

2 .

3.
4.
5.
6. 
7.

»
»

1 36
2 —

2 30
3 —
3 30
4 —

J. S M U T N Y
poleCa swój

skład wiedeńskich

FORTEPIANÓW
znajdujący  się w  dotnu P. Weigla 

przy placu św . Ducha pod Nr. 43 naprzeciw  kośc io ła  Jezuickiego 
i c. k. strażnicy 

w e  L w o w i e ;
w tymże można każdego czasu wielki wybór najnowszych 
przez najsławniejszych fortepianistów wiedeńskich gustownie 
konstruowanych fortepianów mieć, a ponieważ za dobroć 
i trwałość tych instrumentów ręczy, pociesza się tą przy­
jemną nadzieją, że jak dotąd lak i nadal łaskawe względy 
sz anownej publiczności uzyska i liczny odbyt sobie zjedna. 
Przyjmuje on także fortepiany w zamian. (D. 7. 2—4)

we Lwowie,
głównym rynhu JVr. 173'%%

poleca swój skład w  najlepszym i najświeższym  
doborze

chińskiej Pecco herbaty
I praw dziw ej rossy jsk iej karaw anow ej

herbaty Pecco ,
po następujących, bardzo umiarkowanych cenach:

(Cena w monecie konwencyjnej) złr. kr.
Nr. 1. Pecco herbaty czarnej bez kwiatu jeden funt po 1 20 

średniej jakości z kwiatem 
przedniej „ „
bardzo przedniej z kwiatem 
prawdziwej ross. karawanowej 

„ przedniej
„ przedniejszej

„ 8 .  » » „ bardzo przedniej 5  —

Najwyborniejszej prawdziwej, rossyjskiej herbaty P e c c o  
karawanowej, w eleganckich puszkach porcelanowych cała

puszka 10  złr. pół puszki 7 złr. m. k.

Gatunek wszystkiej herbaty Pecco jest w stosunku 
do cen bardzo dobry, za który ręcząc za każdą paczkę 
herbaty, kupionej u mnie, jeśliby się herbata nie wartą tej 
ceny lub jako niemająca czystego smaku okazała, zapła­
coną zwracam kwotę.

Zamówienia z prowincji z przyłączoną kwotą kupna 
uskuteczniam jak najdokładniej i najspieszniej, a zamó­
wienia na 5  funtów najmniej przesyłam f r a n c o  aż na 
miejsce. ‘ (212 11—1 5 )

N ow o otw orzon y

tjotef £tmp tue Craorote.
Uwiadamiam Szanowną Publiczność, że opuściwszy dom 
zajezdny, który tu istniał przez piętnaście lat pod nazwą 
„hotelu angielskiego”, otworzyłem w zabudowaniu, co przed- 
tym służyło za główną kwaterę naczelnej komendy III. i 

IV. armii, nowy dom zajezdny pod nazwą:

Hotel Langa.
Obszerny ten budynek na najpiękniejszym placu miasta, 

obok c. k. poczty (Hausnerowskiego pałacu) położony i przy 
budowaniu już na hotel przeznaczony, urządziłem z wszel­
ką wygodą i wytwornością i zalecam PP. podróżnym z tern 
zapewnieniem, że go nigdy bez zupełnego zadowolenia nie 
opuszczą.

(254 6— 6) Feliks Fang.
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P r a c o w n i a  s u k i e n  m ę s k i c h

F. B A Ł U T O  W S K I E G O
pod Nr. 328 przy ulicy nowej

posiada zapas znaczny sukien gotowych, a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych

cenach niższych i wyższych.

1. S urdu ty  w ierzch n e , tak zwane O berroki, weenie od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeliną,pół- 
suknem lub całe jedwabiem podszyte.

2. B undy do podróży  z grubego sukna, bardzo trwałe i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k.
3- P a le to ty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.
4. P r o f e tk i  jakoteż K a r b o n a r k i ,  watowane lub dwustronne od 20 złr. do 35. złr. m. k. i to w każdym

kolorze w jakim sobie kto życzy.
5. F r a k i  od 18 złr. do 30 złr. m. k.
6. P a n ta lo n y  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.
7. K a m iz e lk i pliszowe, axamitne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowe od

4 złr. 30 kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k.

Kto mieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłać 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa cała jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwy­
czajnej różni. Podług wyrachować krawiectwa paryskiego pracownia uskuteczni podług tego robotę żądanych sukni,
a  za udatność jej ręczy. (170 18—20)

S e i  © « t l  © ero l& S ®t>1>n in 2 B ić n  erfdjien fo eben unb burdj _ J . M ilik o w sk i in S e m b e r g , (S ta n is ła w o m
mtb M a r n o to  jit Bejieljen :

JHeine 3n>fitt Dcltreife.
©rfter S lje il: Sonbon. (Sap ber guten łpoffmtttg. (Singapore. B orneo. -Saba. 

3tt>eiter Sdjeil: S um atra . 3'aba. (Selebeć. iUłcluffen.
8., brofćb., fJJrcid fur fcie crftcn S te lle  2 fl. 40 fr.

U njłreitig  if i  btefe le ę fe  S ietfe te r  s e n  u 3 b a  P f e i f f e r  bte intereffaniefie d jret jaB lreid jen  ffafirtcn. 9B ie (iH m alig ber 3 lu f ber berubm i
ten  9teifenbeu jugenom nten t ;a t , in bem felben @ rabc ftieg aucf) ba? a llgem ein e  3n terejfe . @ ie felbft riiljm t im  S in g n n g  be? on gefu nb igten  SBers
fe?  bie S u sorfom m en ljett, m it  ber fte bte eutońaifd jen  ®ef)t>rben iit ben ferniien  Sdnbern u nterjtitjłten , b ie gute Slufttabme , m eldje ii)r uberaff,
fo g a r  ba j u £ ! ) e i l  w u r b e , w o fid) nur nod) ein oeretnjelter 9tu3liiufer ber (S iu iiifa tion  sorfan b . S u f f o lg e  beffen War e? ber sB etfaflerin  geflattet, 
Słctfeprojecte a u śp ff tB te n , an  beren 5D2óglid)feit fte felbit n iem al?  geg lau b t fjatte.

S i e  jflljlreidjen (M eb n iffe  unb Slbenteuer enter fo attjgebelfnren unb inćereffanten 2Bcttfn§rt ( e g t$ r a u  3 b  a P f e i f f e r  its .hem  a n g e t itp  
b ig ten  SBerfe m it betfelBen 9Xrtfpcud)toftgfeit unb SBaljrljf itó tr e u e , m tt bem felben @ iun  fur 9ted)t unb •p um an itd t n ie b e r , meltpe o l.e  tf)uc © d jr ifs  
ten  au?jeidimcn.

S e r  3 . unb 4 . S l j e i l ,  bte ftdj bereit? uuter ber igteffe beftnben unb ba? f f ie tf  fd jliefjen , werben bie S łeife  ber S e r fa ffer m  nad; © alifor*  
n ien , nad) *)5eru, ©cuabor (m it  bem jiv e im a tig en  U e6ergang iibet bte (5 o rb itte ren ), ferner nad) fp a lta m a , S te w » O r le a n ? , ben SOitfftffibpi f;in au f  
bt? ju  ben grojjett @ eeu unb nad) anbern fJJuuften ber iSeretntgten  © t a a t e n  eniljalten.

griiljer erfc£)ien in bentfelBen 33erlage: (D- 12 2— 3)
C in e  J r a u e n f a l j r t  u m  M e H M t .

iReife oon SOBieit nad) SBrafilien, (Spili, D ta p a i t i ,  (Spina, D ft = -Snbien, ffJerfien unb Sleinafien.
3 ŚSanfce, 8.. órofćfj., ^JrctS 4 fl.

JMunbtgung. 1 Schachtel 440 kr. 1 P a k e t 12 kr. CM.

Lavendel Essenz ais Parfum besonders zum Einspri. 
K. k. a. p. Scharfepulver auf Streichriemen zum zen der P e lze , Mobel etc. etc. um sie vor Motten uud

Scharfen und Abziehen feinschneidender Instrumente, Rasir- Schabeu zu schutzen. 1 Flasche 20 kr. CM.
und Federmesser. Mit diesem Mittel kann sich Jedermann Niederlage bei Herrn C a r l  S c h u b u t  h in Lemberg,
leicht ein sehr scharfes Messer verschaffen. ferner zu haben bei Herrn Th G o r ó t h i  in Krakau. J .

1 Stiick 10 kr. CM. M i l i k o w s k i  in Stanislau. — Fr.  G a i d e t s c h k a  et
K. k. a. p. Hand - Waschpulver zur vollkommensten S o h n  in Przemyśl und dem Erzeuger V i n z e n z  v. E m -

Reinigung und Glatten der Haut. p e r g e r  in Wien. —  Wahring Nr. 142. (253 6— 6)


